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Paryżu
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane*1 po 90 ha!, od wiersza. — Glosy

puoliczne po *2 kor. od wijrsza.
W łiumoiio popoludniow>m, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczr.e. Ł saieszcia się

także mae ieseraw .
Załączniki do „Nowej Reformy*1 (prospekty, oyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje *ię za etttę 
2 kor. od 10C egz. dla zamiejscowych, a l  kor. od 100 tg i .  dia miejscowych preuuraerawimlw 
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Bitwa jjcd Galaczem.
Berlin. 11 styńftniti. 

^N ait.ibnlalzeiH unff:. d em o si % 3-;t'd ro_

Etóemińflsi loklerflde dioiKoszą z weto’#, ńe Caiacz 
od 26 godzin znajduje się w ogttiu diężfcich 
dział nieprzyjacielskich. Zciróownlo lótdf strony Do­
brudży, jak  od1 ipolndnra prolciują (dziaki .iwj- 
widkszego ŁMibnu.

W  ańieóćie pb-wislają (pożary. Pcłątizeim  z Ga- 
łączem są częściowo przerwane. Ro^Jijlsiey wto-j- 
a taw i1 isąid‘zą, ż® Giafe^z apeBIng <5 Wie swoje 'W- 
«lam'te, -iż .Lodzi® podstaw ą dki' rós jaskiej ikkwrt-r- 
ofetazylwy.

.GMtotM B r>u-s itto  w  (przybył do miąfsbowej 
kWateoy iw%firajiej i> osobiście kieruje rosyjską 
fcootrofeazywą, k tó ra zinajduij® sio w  stadym n 
roiz&trz jig:ąją|e;<9m.

W  'razi® bi-udikiii lrn,rf Seretu, Łuora wsia-fci u- 
nnocirawa ma. wielką skulę, oDYerjyfeiby sio w 
ziupelmiośoi droga dla nieprzyjacielskiego pocho­
du w głąb fcesarabii.

OfełafB jest 'obficie akuOipaiUwny w tiaitjTłeryę 
i ainJun>iJê -(j. TiwierdzJa .ta — powiaidają dziwrni- 
•ki iOKl'0śki'e —  .ndarensini wfczoljjfre .próliy uiioij.irzy- 
jr ciola. arżelby anizejść iprzaz “ mraj.

Zip̂ roTOniO w  GaikTcizUi ja k  !w iteiri iz.iemiia drży 
od istraałów dzkfiowwh. Na drugim  brzegu Du­
naju pod R^ni pojawiły się konne patrole nie­
przyjacielskie.

Budapeszt, 11 styoania.
•>\A;z Ęs U duocsr z .Sioiii:
Przesm yk pod Gałaezem obsadz&ity jest przez 

wojsk i  ni eniiecko-bu r garskie.
iiiprawidzże laktołkw Gatelcftu josł iwgatet*, 

ale miiniio ito tw ierdza Gaiacz nie jest zabezpie­
czona jrrzed naszymi atakam i

O s t a i n i  p u n k t  z w r o t n y .
Bndaneszt, 11 słydania.

Uj!sug’« idioatasi % Bemnla1: 
łlorbette pisze w »Echo de P am « :
MYełd'1'e aiaiiniowisz^Tili .w-.kidoiniośiet % Jass, 

wojska generała Mackensfena stanęły  już nad 
•hna Seretu. Gdy iniaislia M nciin, B ratk ' i  Ftoiotsauii 
«Weta4y zif.ijijte. amssteK RMsyiami® ciofinąć s ię  <Ttat 
llWinio® :od' iracki: Bultinia. w  strurtę Sortótii!. Odwrót 
już się rozpoczął.

.Pomiędzy mia»zynni bipnzyiiKiiarzeneiami a niio- 
otKiWm-auri .cionitraineuiii iciijlgiti® się 'obecinie .od 
Kiau'pa<t a.ż ido imlorZa) (Izmiibuego .strefa raefc i '.nie- 
przysfcępnyeih (bagien.

Ite /d ism y  tm  (pnimikicu «v\1robnogo wojny, mo­
że db  .oćJOTtmlejgb lawtfotu. Niemcy ImSU! powic- 
diaieó. 'ż>e i cdi wktic i dajwny plan utworzenia 
niemieckiej drogi na wschód jest zupełnie za 
bezipieczony, ai m  ipuzaz .cfeadizoniie linii Seirctu 
i linij' dbtuiogo Dunaju.

W ylania sio teraz pytanie, czy mocarstwa 
centralnie izeuhieą wyprzeć Rtosyiairii irea- ipólinioc z 
nad tcMnego Dumacju. dosit .bo ipraiwidi^poidobnem, 
ghlyz w t-an ąpoisólb t-eryitoayia., -zldBobylte rnksiei 
N lenucrćiiy  ̂izo- (.ałyby izaibkii jj.yionic, a  oboik kolei 
i> firn —^Ivniisia'utvi(i(o:pol ^wwstallajby idroga Wo- 
dn.: nwoHfcjaa k  głębi Nionwec W>Wni-e ido Kon- 
■SwłmtymOpoln.

[ i i l i i i e  w i i s ®  i :  t t c i r i .
Zurych, 11 stycznia.

Dzienniki nicdyolaitskic praynvo.szą z  głównej 
kw ate iy  rosyjskiej wiadomość o cofnięciu głó­
wnej linii obronnej rosyjskiej z nad Seretu na 
linie Valeni—Tutucesci, oddaloną o 20 kilome­
trów  od. Prutu.

* V T

Odessa w niebszpiecz&ństwie.
Genewa, 11 stycznia

General Chorfils oświadcza w „Echo de Pa- 
ris“ : W razie przełam ania pozycyj rosyjskich, 
leżących n w ejścia dc doliny Trotes, Fosyanie 
będą musieli się ccfpąć aż do Prutu. W takim 
jednak w ypadku cała armia rosyjska na Bukoi 
winie będzie zagrożona. Rosyanie obaw iają się 
jednak, że nieprzyjaciel przeprawi się przez Du­
naj pod Isaeea i w ten sposób osaczy rosyjskie 
stanow iska obronne nad Prutem, co równałoby 
się bezpośredniemu zagrożeniu Oaessy

Genewa, 11 stycznia.
..Staiopaii. omawiając sytuacyo wojenną, o- 

świadeza. że położenie wojsk rosvjsko-i utnuń- 
skicn jest groźne. Nauzleje, przywiązywane do 
akcyi generałów Ruzskiego i Sacharowa, za­
wiodły. Jeżeli w najbliższym czasie nie zajdzie 
jakiś zwrot, armia rosyiska, broniąca udesy, 
znajdzie się w największem niebezpieczeństwie.

Bato&ki & a^rowizaoyi .^ustryi.
Berlin, 11 stycznia. 

„Lok. Anzeigcrt: doaiosi z Ghiystyamii: Ber- 
lińśki korespondent- „A ffcnposten“, Hollcr- 
mann, miał ruzmowę z szefem niemieckiego u- 
rzędu aprowizacyjnego B a t o c k i m, k tó ry  
między innemi oświadczył: Okazało się że w 
Ruimmii znaleziono znacznie większe zapasy 
zbrża, aniżeli z początku sądzcino

O stosunKaih a.prowiza-cj jnych w Aust.ro-\\rę- 
grzech oświadczył B a t o e k i :  Na Węgrzech 
niema w tym kierunku żadnych trudności. — 
W  Aust-ryi było nieco gorzej, gdyż żniwa nie 
dopisały i zawmrto już nawet; g tego powodu u- 
ktad z Niemcami o dowóz kilkuset tysięcy ton 
zboża do Austryi. Obecnie układ ten je s t nie­
potrzebny, gdyż A ustrya otrzym a już teraz swój 
udział w zboża rum uńsk im .

łIli
Zurych, I l stycznia. 

r j.Tagcsanzi iger“ donos . że niebezpieczeństwo 
zgniecenia rosyjskiego frontu południowego o- 
fcecnie po upadku Fecsani znacznie się wzmo­
gło, aktualiicm  jednak stanie się dopiero po 
upadku '1’ećucii.

P r o g r a m  L lo y d  O o o r g e  a .
Londyn, 11 et;yaziiii.a. 

»\\ioókly DiiSipatolK-: /wyliicizla uralstępiyąice ,pun­
k ty  p/roigTauniu Lloykl G e i o r g e a :  1. IMwoja- 
iu'e lokrętiiru 'hiauidlcneyc-ih. 2 ) Przyigiotiawajniae o- 
fcmizywy inia ro(kjprzysizty.-3) MŚM feaici^ li4dxw>- 
ści' od  IG do GO łat .  4) Zaic.reśtdoiide (blok.rdy 
iprznciiw Nicmlciom. 5) Wprowadzenie urzędu 
iy'wtniośc1:awago. G) Prziemdairii-e robó t urie 'mają­
cych z(v, rąrJklu iz .wojnią. . 7) Wiięteza hltefnlzyw- 
iniość iclni,i(c|t*WiJi'. 8 ) jZst^z. abytiku ) iwiprowaidze- 
nie dni (postu.

Przed S i  Sady sSuT
(K oirspondcucya „Nowej Reform y11). . - 

W arszawa, 31 g r u d n i a - p .  
(S k ła d  R ad y  S tan u . —  Z jazd  n au czy c ie lsk i w  R a ­

dom iu . —  'W rażenie p ro p o z y c )] poko jow ych).

.Sprawa zapowiedziiuiej llaily Śtaaru do tego 
stopni i zaabsorbowała umysły, że wszystkie

•■•) K orespondoncya  p o ch o d z i w p raw d z ie  z czasu , 
g d y  lista  cz łonków  R. S . arie b jd a  o s ta teczn ie  u sta - 
lom p m im o to n ie tra c i o n a  n a  akt-ualurości. R rzyp. 
red.

tnoslci dnia dzisiejszego, w zrastające z dnia na 
dzień, drożyzna ]>roiduktów, za [w wieuz dalszych 
jeszcze ogrankzeń i t. p — uptąpiły na  plan 
dalszy. Gdy dwaj ludzie spotkają się na ulicy 
Warszawy, pierwszem pytaniem, jakie z ust Lch 
padnie, będzie: „co słychać z Radą Stanu? Co­
dziennie kursuje nowa lista* co godzina niemal 
obiegają wieści o nowych zmianach, dokona­
nych w osobistym składzie powstać mającej in- 
stytueyi.

Sktad Rady Stanu ustalono rv Warszawie w 
dniu 22 grudnia i w  ciągu dwóch dni nastę­
pnych mające wejść w jej skład osoby zawia­
domiono urzęduwnie o przyznanym im m anda­
cie. Wieść, że w  skład Rady Stanu nie wejdzie 
prawic,a.so ty le jest prawdziwą, o de chodzi o 
żywioły prawicy, stojące wciąż jeszcze na sta­
nowisku wyez.ekuiącem i nie życząco sobie an­
gażować się w politykę czynną, a  zgrujpom ane 
w kole międzyp .rtyjnem. Prawica społeczna 
będzie jednak w przyszłej Radzie Stanu repre­
zentowana bądź to przez jednostki, stojące po­
za obrębem partyi politycznych, bądź to  przez 
slron.nic.two narodowe,, znajdujące się pod ki-3- 
-runkiem hr. Ronikiera i hr. Rostworowskiego 
i*&kla.dająoe się obecnie ze zdecydowanych 
..aktyw istów 11. V r„yszła R ada Stanu, będzie 
więc | reprezentowana przez przedstawicieli 
wszystkich warstw  społecznych Roza jej n a ­
wiasem pozostaną tylko ci, którym  aż do osta- 
tniej yliw ili brakło poczucia reaiimśei do tego 
stopnia, że nig<mogli się zdecydować na  w y­
snucie konsekwencj i z ak tu  5 Rstopada, a  k tó ­
rych, mimo zajętego przez nich staoow kka, 
starano stę dla ścisłej zgody wciągnąć —  zre­
sztą nadarem nie — do wspólnej akcyi. Przed 
samenii świętami przygotowywany' kompro­
mis rozbił się o liczbę mandatów. Już  sam ten 
fakt, że mogło pójść o m andaty świadczy, że 
zasadnicze 'stanow isko ncutralistycznej praw i­
cy jest w  chwili obecnej nie clo utrzym ania.

We,dług inform aeyi kandydatów  do * R ady 
Stanu, k tórzy w ostatnich dniach przed Święta­
mi odbyli konforencyrc z przedstawicielami 
władz okupacyjnych, -Rada Stanu będzie po-j 
siadała kompetoncyę bardzo szeroką, co zapew-; 
ni jej niewątpliwie wielkie 'zaufanie wśród spo- 1 
łeczeńslwa, bardzo przygnębionego ciągłym 
stanem  prowizorycznymi i gorąco w yczekują­
cego realizacyi .-^ktu z 5 lisCopada." ,

Zanim nastąpią doniosłe dla całego k ra ju  wy­
padki, społeczeństwo nie zasypia- chwili i org-a- 
uiziije się szybko, korzysiając z tych możliwo-1 
ści, na jakie przez cale la t dziesiątki musiało 
czekać. Z faktów , świadczących o zdolności 
społeczeństwa do organizowania się mimo prze­
szkód, w ciągu la t tylu przez rząd rosyjski sta­
wianych, i m-uno trudności, w ypływających o- 
becnie z warunków czasu wojenncg'0 , zan o tu j 
wae należy zjazd nauczycielstw a ludowego w ! 
Radomiu, jaki się odbył' w dniach 28 g rudn ia , 1 
dając mieszkańooiii wiele podniosłych momen­
tów. Zjazd odbył sie przy- udziale 43 delegatów, 
rozporządzających liczbą .85 głosów. Byli na 
nim obecni z wybitniejszych dzialaczów w ar­
szawskich Jozef Mikulowski-Pouiorski, oraz 
Zygm unt Gąsiorowslci, by ly kierow nik Wy dzia- 
lii szkolnego, zaś z dzialaczów galicyjskich pp. 
Nowak, Lałahan, oraz Smulikowski. Zjazd b-1 
świadczył się za jednolitą organizacyą naucz®-! 
eiclstwa ludowego, niezalcżi.ą od orgam zacyi 
nauczycielstwa szkól średnich i podniósł szereg 
doniosłych uchwal w spran ie  przyszłej organi- 1 
zacyi nauczycielstwa w Pclsee.

Yvarszawa żyje w ciągiem podnieceniu i na­
prężeniu. Każdy Jz-iui przynosi coś nowego. 
Każdy dzień zbliż.', nas do upragnionej wolno­
ści. Ibagnienie pokoju, wobec ciężkich w arun­
ków ekonomicznych, jest. zjawiskiem natural- 
ncm. Zręc-zra propozycya pokojowa mocarstw 
centralnydi przez s/.eroki ogól została p rz y ję tą 1 
z z.adowoleniem, lecz ponad pragnieniem  ryelile-j 
go zakończenia wojny, pannie życzenie zawar ­
cia takiego pokoju, któryby' zapewnił przyszłe­
mu państw u polskiemu daleko na wschód wy­
sunięte granice. ./ Krz.

KentwKty ubezpieczeni! ® nmm  
rszpurztidZEnli! momierpjflem.

Spraw a jest niezmiernej wagi dla szerokich 
kół ludności, bo wiżękodzi się o wzajemne sto­
sunki prawnie, wynikłe z ubezpieczenia od og­
nia, od włamania, od wypad.ku. ubezpieczenia 
na życie Itd.

Oto według nowego rozporządzenia tow arzy­
stw a asekuracyjne nie mogą się powołać na 
m oratorynm , one więc muszą wypłacić pełne 
odszkodowanie na wypadek pożaru, na wypa­
dek kradzieży, śmierci itp. Ubezpieczeni mogą 
się powołać c z ę ś c i o w o  jeszcze na morato- 
ryum, ale tylko z pewnemi bardzo znacz nem i 
ograniczeniami.

PrzeJew szystkiem  co do b i e ż ą c y c h p r  e- 
m i  j, to muszą one b\'ć płacone w term inach 
płatności w całości z jedyrnym w yjątkiem  u- 
bczpieczenia na życie, co do którego jeszcze 
odnośnie do bieżących preinij moralo-ryum czę­
ściowo trwa. A więc właściciele realności mu­
szą płacić w terminie bieżące premie ubezpie­
czenia od ognia, kupiec premią ubezpieczenia 
od ograła i ocl włamania, gmspodarze roi ni pre­
mie ubezpieczenia od ognia. *gradu itp. Jeżek 
kt-o w terminie nie zapłaci, to może być ubez­
pieczenie taksam o .dornowaue. iak  to było mo- 
żliwem według policy przed wojną.

P r /. y  u b e z p i e c z c n i u n a ż y c i e  mo- 
ratoryiim  odnośnie d o b i e  ż ą c y c h p r e m i j 
t  r w a w' p e w n e j c v. ę ś c i d o ,  k o  ń c a 
c z e r w c a  1917 r. Jeżeli premia r o c z n a  
wynosi 400 koron, lub mniej, to  do końca 
czei woa br. muszą być wypłacone premie bie­
żące w term inach pla-lnośd j e d n a k  n a j -  
w y z e j r a z e m t- y 1 k o 2 0 0  k o r o n  z j e d ­
n e j  p o 1 i e yi Jeżeli więc premie są miesię­
czne, to granica miesięcznej premii wynosi 3-> 
koron 34 hal. Jeżeli piem ia roczna je>t wyż­
sza. niż 400 koron, tó ma być płacone 25 pro­
cent premii, ale znów lak, ażeby -najmniej pół­
rocznie bydo zaplac.one .2 0 0  koron, względnie 
mie&ięczmic 33 koron 34 hal. Jeżeli więc premia 
r o c 7. u a napr/.yklad wynosi 500 koron, to na­
leży' z,apłacJić 200 koron. Taks urno należy za- 
piaoić 200  koion. jeżeli premia roczna wynosi 
800 koron.' Jeżeli prem ia roczna- wynosi 900 
koron, to należy zapłacić 2-25 koron. W ypłaty 
te m ają być skulee.znkme w term inach płatności 
premii. Te w ypłaty podlegają rygorowi rozwią­
zania- umowyi ubezpieczeniowej.

Jeżeli dłużnik nie jest w stanie zapłacić ty ch 
rat«*:natenczas może się uwolnić od płacenia 
tylko w ten sposób, że zawiadomi Towarzy­
stwo asekuracyjne listem poie-conym, że nie 
jest w' stanie płacić j żąda od niego zwłoki. 
Jeżeli Towarzystwo mu odmówi zwłoki, to 
dłużnik może się odnieść do Sądu powiatowe­
go, k tó ry  jest właściwym według siedziby To­
warzystwa asekuracyjnego (odpowiada to z re­
guły Sądowi, k tó ry  jest- w policy podany) i 
zażąda orzeczenia, że płatność premii ma być 
odroczona. S ę d z i a  m o ż e  p ł a t .  n o ś  ć t ę  
o d r o c z  y  ć n a r a z i e  d o 30 c z e r w c a 
ró l 7 r.

Jeżeli dłużnik nie odniósł się przedtem  li­
stownie do Towarzystwa, lecz wprost wniesie 
nodanio do Bądu, to naraża się na piaeenie 
kosztowy a jeżeli przedtem  odniósł się listow­
nie do Towarzystw u i Towarzystwm bezpodsta- 
wnie^odinawia zwłoki, to wtedy' płaci kc ,zta 
T ow arzystw o.’
; " 0  iloby' dłużnik takiogo podania nie wniósł 
i w' międzyczasie zmarł, to dziedzice mogą jesz­
cze żądać orzeczenia sędziego, że kon trak t u- 
hezpieezemowy ma być utrzymany w- mocy. mi­
mo że dłużnik nie wniósł prośby o zwd-okę i nie 
zapłacił premii, jeżeli z okoliczności wynika, że 
dłużnik bez swojej winy za życia takiego po­
dania nie wniósł, np. z powodu choroby', z po­
wodu nieobecności itp.

RizcpLy te o płatności premii asekuracyj­
nych nie odnoszą się do osób wojskowych, tj. 
uo osób, k ióre obecnie ,-,ą w służbie wmjskowej, 
albo też są w niewoli, lub zostali zabrani jako

Halina Marya Dobrowolska.

Matki.
(Boksu! ezenie.)

Pala pustoszała, a. pani ólzbieta. czuła,■ - -- ■ i->‘ .....—„ -- - - - ze
bża .się ula niej cuwula rozstrzygnięcia. — 
siącmiy raz przysięgała sobie, że poprosi, 
łona tcg"0 bohaterstwa w'ou i nie mogła. Ro- 
oliła s'ę wyprzedzić v\'szy st ]\ nu kobiet om, 
eszcie z o,-, la la aama. Nigdy nic eicipiala tak 
rdzo, jak  w chwili o'l>ecnej. Dlaczego m j- 
izszy c< 1 ż^ycij, trzeba lokuptć największą 

Pytała z (rozpaczą. Czy lieioizm 
-V1. ,l** ponad morżarość w'yk'ona.- 

ir 1 lz,;4a, że t-t r;i/. będzie sp<utykać ją  00- 
1 'ViC '('J naw-zezęść dlatego, że nic potrafi się 
rzyć.
I eóź jest. *aile życie moje, co miłość, jeśli
i osiągrięcia celu nie mogę p-omeść ofiary 
niżenia, — myemia z goryczą.
Doktór, olbrzym barczysty, 0 ogolonej, sinej
luuk na policzkach, twaizy-, piękny j. banalny'
ten sposób, żc mógbęv się stać ozdobą fil-
»w k incm atog ia ficzn ycli. mij .l j^, pospie?.z- 
s w ycliodząc.
Elżbieta p o d ra d i Jo niego, działała o-dra- 
?m. bo myśli wszystkie uiiicesiwione zostały 
momencie wysiłku woli. Mówiła bezładnie, 
ćalm ym ał się i obejrzał ze zuziwien-icm.
— Ależ facja pani. tu  daje się mleko, dz.io-

rzorn. —  P atrzył wymownie na jej poprąv ny 
kostyum, zresztą /edyn.y, jaki n.ikila.

Usipra wiedli wiała się głupio, prosiła bez 
sensu.

Yv pewnej chwili doktór, jakby' zrozumiał, 
roześmiał się dyskretnie i pudszedł bardzo bli­
sko, natarł niejako postacią naprzód podaną 

. w ten sposób, że się zachwiała pod jego cięża­
rem.

Jeśli panienka ładnie poprosi...
Golnęła si% i zamilkła. Jakże tu wymienić 

nazwisko męża, k tóry  w siąpił w' szeregi pol- 
. sicie i <../-is już poległ. * W  porywie -bohaterstwa 
odrzucił był żołd wszelki, a pozostawił w nę­
dzy dziecko,^ żoną i m atkę obłąkaną. Jakże 

, unię M f .  najdroższe, i czyny' zmarłego poddać 
kry tyce togo obcego człowieka i mówić po to, 
by się usprawiedliwiać co do swej prawo- 
wierndści małżeńskiej.

Odeszła, żegnana śmiechem politowania.
Nie miała żadnej myśli, ani jedneg’0  uczucia, 

wszystko, co przeżyta przed momentem, za- 
i padło się w' niej, przestało istnieć. Wyczulony 
za to został zmysł obserwncyi. W idziała miasto 

j ciemne, pełne fabiwk, składów" i więzień. — 
j Ciągłość ulic. pizeryw aly nasypy w postaci al- 
nrzynnęh wałów, góry żużli, jiopieliska węgla, 

.* '-'-ny ziemi. Były to podwórza kopalń. 
Nigdzie Crawy ani drzcira. Ża-deu k ą t z.iemi nie 
,łM chyba dalszy' naturze i świętej glebie.
. W śród gęstej cieczy rynsztokom  pluskały 

się hate-śli-wie dzieci, brodząc w wodził po ko

i .i&Sfekom zu p ęŁ  e biednym, nęrk
jlana. 1 .ywiezione u plot u iricdyfowaly'- ko7.y.

cln.i& śvviad?Gii>oścl Elżbiety prz^;i|aota. się

myśl, że w drodze do domu przechodzić musi 
przez tor kolejowy. Ciągną się tam  szyny lśnią­
ce, prosto i daleko. Jak przeznaczenie...

Dobrze jest umrzeć, —  myślała, tak , jak  się 
myśli: dobize jest zasnąć, i roześmiała się ci­
cho do słodkiej pociechy.

P atrzy ła teraz życzliwie na przechodniów: 
żydówki i robotników, na k tórych  twarzach 
bieda wrypisyrwała piętno brzydoty i sm utku. ■

W perspektywie śmierci wszystko wydawm- 
lo się harmonijne i pełne mistycznej wartości.

IV tern z boku 'zaskoczył parnią Elżbietę 
zgiełk. Przecznicą ulicy szedł tłum hałaśliwy, 
uajw idocznie j protestujący. By ł on .tein wszyst- 
kiein. co w środowisku ubogich jest uosobie­
niem nędzy i brudu. Nad ludnością słowuańską 
przeważała żydowska. Szli wszyscy prowadze­
ni pod ko-mvojem inihcyi do łaźni, alby odbyć 
przymusową kąpiel zapobiegawczą przeciw' ty­
fusowi plamistemu!. K ułak  zapobiegał usiłowa­
niom ucieczki Płacz i lament- napełniał szeregi, 
dominowało zawodzenie K-obict, k tórym  zdjęte 
ow szone peruki, i niesiono przed tłumem, jako 
sztandary tryum falnego pochodu cywilizacyi 
pomad ujarzmicnem barbarzyćstwem .

W,tedy nawiedziła Ek>)'ietę myśł lcróika, nfe- 
durzecznapiiodobna do wedchnleimi ża u; jak  
to -ongiś daleko wstecz od -dzisiejszych lat 
ośw iaty mistrz Bocaccio, w mieście pełnem za­
raz /, oczy mieszkańców' zgromadzonych u  nie­
go alumnie odwracał od śmierci swoją opowie­
ścią i Sgieweni. A powietrze choroby przedosta­
wać Się mu-ćalo przez pnącze kw iatów  jego 
ogrodów, cierpienie zostaw'alo przy u cz ta ch °a

•śmierć k ład ła stygm at konieczności w  chwili 
uścisku kochanków.

Droga Elżbiety wiodła przez pusty  płac. 
gdzie odosobniony stał pałac fabrykantów , 
cudzoziemców', k iórzy  mi' cny eksploatując z 
naszej ziemi, dotąd nie nauczyli się języka pol­
skiego.

Olbrzymi, chociaż o skailowaciałyeh drze- 
w adi park, okrążał rezydeneye. Przez sztywne, 
żelazne “zia-cliet-y przedostaw ał; się kaskadą 
szkarłatu pnącze spłonione jesienią. Gałęzie 
długie zwieszały d ę  niby ręce modlące e.ię z 
poza k ra t: To dzikie wino chwile zgonu swego 
święciło na stokach muru. Trawniki krótko 
strzyżone, a jasne jak  dziecuęctwo, krwawiły 
się kępami pelargonij. Pośród czystego powie­
trza chwoaly się złote motyle zgonu — liście 
opadłe. Woń róż przekw itłych szła pieśnią tę­
sknoty po strunach pajęczyn babiego lata

Elżbieta oparła, śmiertelnie znużoną głowę 
o pręty ogrodzenia. W dychała zapach jesieni.

Na tle ziblo-jiem grup drzew' zarysowywać się 
poczęła i rosła postać białej amazonki. Jechan­
ia wolno, ręce miała oparte, a w dłoniach za­
miast cugli opuszczonych, kw iaty. Ruchem 
powolnym kołysały się jej kształty  cudne. 
Śpiewam.

W  ślad za amazonką .nadjechał wojskowy, 
którego twarzy dojrzeć nie mogła. Tylko śmu- 
kłość świadczyła o jego młodości- Łęce ich 
wyciągnęły się ku  sobie, lista słały gniazdo roz­
koszy. Róże n a  krzakach opadały przejrzałe.

Elżbietę nawiedziło kró tk ie  i bo-U-sn^wspo­
mnienie Pocałunku, którego pamięć pozostanie

zakładnicy — jak  długo ten stosunek trw a I 
-jeszcze przez dalsze trzy miesiące po ustaniu 
teg'0 stosunku.

Jeżeliby ubezpieczony nie zapłacił premii i 
nie wniósł podania do Sądu o zwłokę, to jednak 
może jeszcze w ciągu dalszych G miesięcy od 
płatności premii, zapłacić zaległości z procen­
tami zwłoki, temsamem uchyla się od skutków 
zwłoki i kontrakt- ubezpieczeniowy pozostaje w 
mocy.

Rraiw'0 to  ipuzyisłuiguje iiihieizipiiecizo-nietniu bez- 
wizigłęju nią s*fcan jego izdnowia-. a więc pomo- 
wnro baJuanre M carskie lodpada.

O s o b n e  s ą  p r z e p i s y  c o  d o  z a l e ­
g ł o ś c i  p r e m i o  w y c h. — Zaległości m a­
ją być płacone c-o do w s z >' s t k i c h a s e k  u> 
r»*c y  ij .tylBeb wv ipieiwmęnn 's-ticsumlku. wk- różniea 
jess-t. -Jjastiao- Ltotna oo do ‘skulików ,juifap,ła;eeni,a 
żałegłości -w ąwóiwii&tałii ize Pku.1,karni -ipoląiciao- 
nymi z uxiejjidmsc.eiafsńn biiażącyicfli pramlj ł?o pod- 
cizJa-s. (gtłjr iw razie .ni:opl-aic.oiiira bteż^c-ych pre- 
mij. rl 1owa'i;z\istw-o asokuraicyjne m c m  rorwią- 
ziać if’x'.2pieicz'e!iie ł -odumówić wyiidtiły ioAwIbj- 
diCiwa-nla. iio -w r-a-siie .nłelpkice.nia aa.iagł-ośći To- 
wa-rzyjtiwia falki ego ąnłaiwsa mle inlaj^, nłogą je­
dnak iwiureść skargę o -aairtoeenre .Jałegło 
śći.

Zalogłości umają być zia(|dacon.-e v ,jednej 
ezIwWtoj cizęści do 1 ikwdietnia 1917 i ., mijmnioj 
jednak m  być waijstoooma: siwna- 100 -kbro-tt. —• 
Raszta załęgEości 'aoistaje lod-roinzionia -na- razre d'o 
■koiscw (Ctoerwiea D l 7 t.

Oo do zółegliośor aisoże rówUMoż ż.i I-ać
a włók i s odzio-ws-k i-ej.

Now-e roąporząiizeinie 'ntoramoryjni'. Jajk wia­
domo —  115 ualzie ucogiiRye stzisniifki clłuż-niif?® 
na oziais do ikońr-a icmfenrolw 1017.

Dr. Adolf Gross.

W ygnas& uy p i l s c y  w
W y ch o d zące  w  R o sy i p ism a po lsk ie  p o d a ją  b a r ­

dzo c iekaw y  s ta ty s ty czn y ' o b raz  p rzeb iegu  i obec­
nego s ta n u  ak cy i rz ąd u  ro sy jsk ieg o  w  k ie ru n k u  
pom ocy  d la  w y sied leń có w  po lsk ich  w o k rę g u  k i­
jow sk im . O to  n ie k tó re  z w y m ow nie jszych  cy fr , $>( 
tw ie rd z a ją c y c h  . rozpaczliw y ' s ta n  w ięk szy ch  sk u ­
p ień  em igracy jny  cli po lsk ie j ludności, 

i F a le  uchodźcze  zaczęły n ap ły w ać  do  K ijow a 
i p o w ia tu  k ijo w sk isg o  jeszcze  je s ien ią  i z im ą 1914 
i 1915 roku . B y ły  to  je d n a k  fa le  n ieliczne, k tó ry c h  

{p o trzeb y  o fia rn o ść  spo łeczna  zd o ła ła  sam a z a s p o ­
koić . P o trzeb y  zaś n a  ogó ł by ły  ta k  n iew ielk ie , że 
sp o łeczeństw o  m iejscow  e poza  w y d a lk an  u n ie  m ia­
ło  d o sy ć  zasobów , a b y  w y d a tn ą  pom oc n ieść  zaró  
w no  K ró le s tw u  P o lsk iem u , ja k  i G alićyi. Co pra- 

'w ć a , o fia rn o ść  pub liczna  sk u p ia ła  się podów czas 
g łów n ie  w  K ijow ie . N a  p ro w in cy i a k c y a  ra to w m  
cza p o lsk a  z a czy n a ła  się dop ie ro  budz ić . Zwoi i w 
ogół, n iew ćhożóny  jeszcze  do  szerszych  robó t pu  
b licznyeh , w p rzeg a ł się w  n ie , pow oli po m iastach  
poczęły  się k rzew ić  lo k a ln e  o d dz ia ły  to w arzy s tw  
ra to w n iczy ch  po ls idch , nie poch łan ia jące  n a  raz ie  
w iększego  n a k ła d u  a i! p racu jący ch , an i pie-uiędzy'. 
O fiarność ,pi o w iiu y i sk ie ro w y w ała  się g łów n ie  p rze  
d ew szy stk iem  do  m iejscow ego  od d z ia łu  po lsk ich  
s to w arzy szeń  w o jen n y ch  w c e n tru m  k ra ju  i d a * a  
ła  m u tern  sam em  p o d s ta w y  do szerszej akcy i. Pó- 
żnein la tem  i jes ien ią  u b ieg łego  ro k u  K ijów  s ta n ą ł 
wobec, is tn e j law m y  uchodźców ' z K ró le s tw a -P o l-  
sk ieg o , G a lic j i  i W oły n ia . F a ła  ta  w zb iera ła  n ieu ­
s ta n n ie  i do p ie ro  zim ą u s ta li ły  się n o rm aln e  sto-, 
suuk i. N iesien ie  pom ocy po trzeb u jący m  przesz ło  
m ożność sam ego  ty lk o  sp o łeczeństw a . ( »dwołano 
się do  rząd u  cen tra ln eg o , k tó ry  jed n ak  rów nie/, nie 
d a ł m ożności zorganizow  an ia  należy ty cii fo rm  ak  
cy i ra tu n k o w e j.

P rz y  te in  w sto su n k ach  krć-sowy cli d a la  z au w a­
żyć fńę co raz  b ard z ie j znaczna zm iana w aru n k ó w  
p rą c i publicznej mi m ekorzyśi: w ygm uieow . W ię k ­
sza część uchodźców  polsk ich  w y jeżd ża ła  z K ijo  
w a za zarobk iem  bez dosta tm -znego  z.a'>plrz-ema. 
ZagąfcJ' się ry eldo w y czerp a ły . O dzieży odpow ie­
dn ie j uchodźcy  w ogóle n ie po.-.uda li. T rz e b a  było 
ich  zo rg an izo w ać , n ak a rm ić , p rzy o d z iać  i w ynaleźć  
im p racę . Ż m udna to  b y ła  i w y so ce  uciążhw a ro-

dozgosmą. Wspomnienie to było, jaki ty osia- 
tniem dopełniająe-em miary uczuciem.

Ślepa i głucha na wszystko inne, co nie jest 
rozpaczą, weszła- do swrego mieszkania. W ma­
łej ubogiej, a  przygodnej iabie było już cicnuio 
Przez otw arte drzwi widziała w kuchni -oświe. 
tloną ogniem pieca postać matki męża, umy­
słowo chorej. Chuda, chudością obłąkanych, 
w ykonywała 'niezrozumiałe gęsta ponad pło­
mieniami śpiewając i tańcząc.

— Co mama robi? — spytała Elżbieta zdzi­
wiona. —  Dlaczego w  pokoju ciemno?

—  Nie ma przecież n a  naftę. Idź sobie, nie 
urzeszkadzai, mam jasnowidzenie, jestem we- 
stałk;i. W esta, Wro.sta, bYestałka...

Gdwwóciła się niechętnie plecami do syno­
wej. ■*

Elżłiieta, macając w ciemiTOŚci, trafiła d< 
dziećka. śpało.

Dłońmi śRpo przesuwając po ciele odnalazła 
ocz,v jego, usta, ręce, tułów', nogi, b y  w ślat' 
za ręką pójść ustami. Upadła na kolana, llole.b 
była tak  wyłączna i  straszna, że nie wi&daaa 
ła -nawet o własnym płaczu, łkaniu,- którym  się 
dławd. ' ~ ‘ ł^;

Z za drzwi dolatvw al śpiew staruszki:
Jestem  W est alka, W-mta. W esta, jestem 

sobie \Vesta!
Kiedy Elżbieta '.wstała z klęczeł:, była spo­

kojna. . i
— Cóż to jest umrzeć czy nie to samo

co zasnąć — jiomyńlała z ulgą. Ono i tak  ni

- o —
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b o t* . ZwfetEZcza, że n ig d y  n ic  b y ło  środków  pod  
d o s ia tk ie m , a b y  u czy n ić  zau o ść  w sze lk im  p o trz e ­
bom  zasad n iczy m . Na}ważuu;j.->zem je d n a k  po lem  
p racy  b y ła  o p ie k a  n a d  m łodzieżą . N ad  przepaścią, 
s ta n ę ły  ty s i ą a r  dusz  m ło d je h . Ileż  z n ich  nic m iało  
o jca , a n i m a tk i, n i n ikogo  % n a jb liż szy ch , ileż  z 
n ich  n ę d z a  znkrw aliinda do  żeb ran in y  u licznej, w  
J a z  zaś budzrla  n a jn iż sze  in s ty n k ty , jak. k rad z ież .

M arty ro log io  d z ia tw y  bezdom nej po lsk ie j n a  
em ig racy i zn ak o m ic ie  z e b a ra k te ry z o w a ł Jo ach im  
W o łu az /n o w sk i w  zb io rk u  szk iców  pod  ty tu łe m : 
.D zieci n a rodu*  (K ijów , n ak ład e m  a u to ra ) . D robne  

o b razk i: ^ Ja s ie k , M ania, W acku  A n ie lk a , W a łe k  — 
au to r , sam  zam iło w an y  p raco w n ik  n ad  m ło d z ieżą  
rzem ieśłnk..;* , o sn u ł n a  m o ty w ach , zacze rp n ię ty ch  
ae  sm u tn e j, b ru ta ln o j rzeczy w is to śc i. Z w ie lk ą  p ie ­
czo ło w ito śc ią  i sercem  k o e h a ją ^ m  sfo to g ra ro w a ł 
k i lk a  d o k u m en tó w  n iedo li dz iec ięcej i w p la ta ł w  
nio  w sk aż  m ia  ak c y i za rad cze j. »N asi tu łacze  — 
p is a ł  o n  —  to  nie żeb racy  zaw odow i, to  g o sp o d arze  
w czo ra js i. W ięc się k u lą  od z im na d a ro w an eg o  k ą ­
ta  t  żu jąc  z k on iecznośc i eh leb  p o d a n y , c z u ją  jego  
fim ai gorzki...«W  ty e h  k ilk u  o b razk ach  s ta ra ł  się 
a u to r  odm arow ać n ie k tó re  sz lak i, n a  k tó ry c h  n a ró d  
po łsk : ro zp ro szo n ą  sw ą  d z ia tw ę  odnaleźć  m oże.

O becne po łożen ie  w ygnańców  p o lsk ich  w  K ijow - 
* akieii. je s t  na  ogó ł b a rd z ie j sm u tn e  od to g o , w  ja ­

k iem  znała zł w y g n ań có w  a u to r  szk iców . P rz y c z y ­
n a  je s i ta , że iz ą d  odm ów ił w sze lk ie j zapom ogi, 
. J e  też  an i ze s tro n y  sp o łeczeń stw a  n ie  n ad esz iy  t a ­
k ie , ja k  daw nie j, *w sparc ia  p ien iężne . W obec  teg o  
sy tu a c y a  o b ecn a  w y g n ań có w  w  K ijo w sk iem  w ciąż  
s ię  pogarsza.*

Ostateczny skład Rady Stanu.
Z powodu ustaJenia. (a obecnie już urzędowe­

go ogłoszenia) o&tatectsnego składu Rady Sta­
fio, pisze piotrkowski „Dziennik Narodowy**: 

„Jak ze składu Rady widać, stać będzie ona 
na gruncie niepodległościowym i akfcywisty- 
eznym. Ogromna jej większość przystąpi toż 
niewątpliwie do rychłego realizowania aktu 5 
Jtetopada w państwor. odtwórczej pracy w ka>- 
idej dziedzinie, a przedewszystkem w sprawie 
wojska polskiego. Jest też wszolk«. nadzieja, że 
Rada Stanu potrafi stać się silnym rządem pol­
skim*. *

Zarząd L. P. P.
Z W a r s z a w y  donoszą: Odbyło się fcuiaj 

sdbra&ie wyborcze członków warszawskicgc. 
Okręg a L. P. P. Do zarządu okręgu zostali wy­
brani pp.: Edward Grabi. wtski, Iza Moszezeń- 
ska .Jan Rzymowski, Edward Sto.jowski, dr 
Jaj) Szmurło, dr Stanisław Tarczyński, Józef 
Wasereug, Włodzimierz Wiskowski, dr Ludwik 
Zieliński, Jadwiga Zielińska.

£i onlka.
kranów, U  s ty c z n ia .

O dwilż. Szereg  p ięknych  m ro in y e h  d n i aak o ń - 
<nył się odw ilżą, k tó r a  d z is ia j p o  zn aczn y m  n o c ­
nym  opadzie śnieżnym  p rz y b ra ła  w ięk sze  sozm ia- 
ry. N u u licach  w id a ć  k a łu że  b ło ta , topn ie j:p ry  śn ieg  
M anienia s ię  m ioiscam i w jez io ra . D zień  je s t  c ie ­
p ły , sło n eczn y , ty lk o  m ia s to  z p o w odu  zn aczn e j od­
w ilży m a w y g ląd  n ieszczegó lny .

Sprawy miejskie. W czo ra j o d b y ło  się posiedze­
n ie  se k c y i ekonom icznej, pod  p rzew o d n ic tw em  w i­
c ep rezy d en ta  S a r e g o .  S c k e y a  zg o d z iła  się n a  
p rzy zn an ie  k ilk u  k re d y tó w  d o d a tk o w y c h  d o  b u d ­
ż e tu  n a  rok. 1916/17 z pow odu  w o jen n e j d ro ży zn y  
n a  p o k ry c ie  zw iększonych  k o sz tó w  u trz y m a n ia  za­
k ła d u  czy szczen ia  m ia s ta  i b u d y n k ó w  s trażn ic y  
p ożarnej. R ów n ież  zgodziła  się s e k e y a  n a  p rz y z u a- 
m e d ostaw com  sp rzę tó w  sz k o ln y ch  d!a now ych  
szkól w  D ąb iu  i r ia s z o w ie  d o d a tk ó w  do  cen  o fe r­
tow ych , jeszcze p rzed  w o jn ą  zao fe ro w an y ch , z po­
w odu w y k o n an ia  i d o s ta rc z e n ia  ty c h  sp rzę tó w  w  
c ta s ic  w o jn y  i znacznego  p o d ro żen ia  m a te ry a łó w  
i robocizny . W reszc ie  uch w aliła  s e k e y a  w s ta w ić  do 
b u d ż e tu  n a  ro k  1917/18 znaczn ie jszy  k re d y t na  
w y k o n an ie  now ej k an a lizaey i w  b u d y n k u  M uzeum  
C zapsk ich  p rzy  u licy  W olsk ie j.

Poiski kodeks kamy. P ro fe so r  p ra w a  k a rn eg o  
n a  w szech n icy  Jag ie llo ń sk ie j, d r  E d m u n d  K r z y -  
m l i s  k i ,  p ra c u je  nad  p ro jek tem  p o lsk ieg o  k o d e k su  
k a rn e g o  P ra c a  ia  do b ieg a  do  k o ń ca , a  u k azan ia  
się  je j o c z e k u ją  k o ła  p raw nicze  ■/. dnż.em z a in te re ­
sow an iem  ze w zg lędu  n a  w ag ę  teg o  ro d za ju  pro­
je k tu  d la  p rac  p raw o d aw czy ch  p rzy sz łeg o  Sejm u 
łHdskifigo.

Z u n iw e r s y te tu .  P . R o m a n  P o lla k  p o r u c z n ik  2 0  
p u łk u  p ie c h o t y ,  o t r z y m a ł w  m u w e .r s y le c ie  J a g i e l ­
lo ń s k im  s to p ie ń  d o k to r a  f i lo z o f i i .

Towarzystwu nauczycieli szkół w y żo /y ch  p ro s i 
nas o po d an ie  do w iad o m o śc i, iż z p rzy czy n , n ie z a ­
leżnych od m ła k e y i  i w y d aw n ic tw a , d i u k  o s ta ­
tnich arkuszy  o rg a n u  T o w a rz y s tw a  »M uzoum« (nu­
m er za  g ru d  ieó) u leg ł opóźn ien iu , żc je d n a k  zaro  
Yyno ten  zeszy t, Jak  i p ienvszy n u m er z ro k u  b ieżą ­
cego  je. zcze w  s ty czn iu  b ę d ą  ro zes łan e  p re n u m e ra ­
to ro m  i cz łonkom  T o w arzy s tw a .

Z k r a k o w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  t e c h n ic z n e g o .  —  
W  p ią te k , d n ia  12 b. m ., o godzin ie  7 Yvicczorem 
w  sa li posiedzeń  k rak o w sk ieg o  T o w a rz y s tw a  te e b  
n ieśn eg o  i u lica  S tra sz e w sk i go  1. 28, I I  p ię tro ) od ­
b ędz ie  się zw ycza jne  ty g o d n io w e  zeb ran ie  cz łon ­
k ó w . N a  p o rz ą d k u  dziennym  o d c z y t in ży n ie ra  d ra  
B ro n is ła w a  K r a u s  e g o  pod ty tu ło m : sO  p łu g ach  
s iln ikow ych* .

W ieczó r u ro c z y s ty  k u  czci H. S ienk iew icza  feta- 
ra r .b m  s łu c h a c z e k  ku rsów  im . B aran ie ck ieg o  o d ­
b ędz ie  się rv so b o tę , d n ia  13 b. m ., o .g o d z in ie  7 'A 
wie* zorem  yv sali T o w a rz y s tw a  lek a rsk ie g o , u lica  
R adziw iłłów  sk a  I. 4. W sp ó łu d z ia ł p rzy rzek li: p ro f. 
d r U jejski. ]). K la ra  C zopp-U m lauf p . M ary a  Pi- 
larz-M okrzyeka, d y re k to r  K . G abryelsk i, p ro feso r 
G iebu łtow sk i, M .'W ilk  i W I S tęp iń sk i. D ochód 
p rzeznaczono  w p o ło w ic  n a  T o w arzy stw o  o ch rony  
dzieci w zachodn iej G alicy i i T o w arzy stw o  w zaje ­
m nej pom ocy  u zenie k u rsó w . —  B ile ty  do m tłjy- 
2ia  p rz y  w ejśc iu  w cenie 5, S i  2  K .

K u rsa  lite rack ie , ul. św An n y  W e czw artek
t ł  lun. odbędzie  ię  o godz. 11 w y k ła d  d ra  Szyj- 
kewwkieg.i na le m a t -T y p  F -tu sta  w li t '1, ra t itrze 
puwfwecbriej. \V in te resu jący  in tym  yy . k ład z ie  w y. 
k o r  iją  Y»g*iio-,\ie szkoły d ram . n a s tę p u ją c o  ih s t r a -  
c y c . 1) M arlov«e‘a ..T rag iczn a  historya- ż y d a  1 
Śmiicrej d o k tó ra  F a u s t a . , 21 C a lderona  •/. „C zarno- 
ta % to ik a “ d y a lo g  C y p r y z  dyab łem , 3) G oethe .

i )  ze S ta f fa  ,,M1 
pierw szogo śn ie  

1 K , lla  m io d z ie

w e j sp rz e d a ż y  cH t-ba  celem  zapob ieżen ia  i  u su n ię ­
c ia  taw . „ogonków**, ja k ie  często  w id  ić  par od p ic- 
k a m k m i.  O ile  s ły c h a ć , p rz y ję tą  b c :k ic  za sad a , 
ż e  k o n su m en c i sam i yvvb io rą  «oblą p ie k a rz y , u  k t ó ­
rych  b ęd ą  z a o p a try w a li  się: w p ieczyw o. B ędzie  to  
p ew n eg o  ro d z a ju  p rem ia  d la  ty c h  p iek a rzy , k tó rz y  
w ypiekają , lepsze  p ieczyw o . O czyw iście cccii p ieka- 
uzy e to i n a  s ta n o w i,k u  p rzym usow ego  rozdz ia łu  
konsum entów  m iędzy  YszyMfcich p ie k a rz y . T o  s ta -  
nowifcito m c o d p o w iad a  je d n a k  in te reso m  k o  mm 
IILC-Jltów.

P o k ą in y  ban u e i m ąk ą . W ład ze  k ra k o w sk ie  
s tw ie rd z iły , że od  d łuższego  czasu  k w itn ie  w  m ie­
ście zo rg an izo w an y  p o k ą tn y  h a n d e l m ąk ą  P o śre ­
d n icy  o fia ru ją  n a  sp rzed aż  kupcom  i osobom  z a u ­
fan y m  m ą k ę  p szen n ą  g ry s ik o w ą  i p szen n ą  m ilkę  
po cen ie  500 k o ro n  za  100 k ilo g ram ó w , oczyw iśc ie  
b ez  k a r t .  S tw ie rd zo n o  ta k ż e  p o k ą tn y  h an d e l c u ­
k rem  po 3 K  z a  1 k ilo g ram . Od p o śred n ik ó w  m o ­
ż n a  o trzym ać, k ażd ą  ilość c u k ru  po  cenach  w y so ­
k ich .

O dnośnie  do  m ąk i, to  stw ierd z ić  n a leży , że b y ła  
o n a  b a d a n ą  przez chem ików  k rak o w sk ich . T y lk o  
część  je j je s t  p ie rw sze j jak o śc i, n a to m ia s t , re s z ta  
je s t  zan ieczyszczona ro b ak am i, o raz  za w ie ra  d o ­
m ieszkę z ta r ty c h  ow oców  strączk o w y ch  M ąk a  t a ­
k a  je s t  d la  zd row ia , /.w laszcza dziec i, b e z w a ru n k o ­
w o szkod liw ą.

O n a ftę . Do m a g is tra tu  zg ła sza ją  się liczne u rz ę ­
d y  i in s ty tu c je  pub liczne  z żądan iem  o p rzy d z ie le ­
n ie  n a fty  do o św ietlen ia . M ag is tra t zaw iad am ia , że 
w szelk ie  te g o  ro d za ju  zg ło szen ia  d la  b ra k u  n a f ty  
n ie  m o g ą  b y ć  u w zg lęd n ian e . Ze sk ro m n y ch  z a p a ­
sów  n a fty ,, ja k ie  jeszcze  s ą  do  rozporządz.en ia , 
sp rzed a je  się  w  sk lep ach  po pó l li tra  n a  osobę.

L e g d y m a c y e  na p o b y t w  tw ie r d z y .  Z m a g is tra tu  
d o n o sz ą : O głoszeniem  z d n ia  29 w rz e śn ia  z. t .  za- 
w iat]om il m a g is tra t m ieszk ań có w  m ia s ta , że s to ­
sow nie  do ro zp o rząd zen ia  k o m en d y  tw ie rd z y  w 
K rak o w ie  z d n ia  16 s ie rp n ia  %. r . k a r ty  d la  kom ,rob 
spożyc ia  ch leb a , m ąk i, cu k ru , k a w y  i  tłu szczów  
m ogą b y ć  w y d a w a n e  ty lk o  ty m  m ieszkańcom  m ia . 
s ta . k tó r z y  p o s ia d a ją  zezw olen ie  na, p o b y t w tw ie r . 
<łzy. R o zpo rządzen iem  k o m e n d y  tw ic id z j  z dn ia  
20 g ru d n ia  z. r. zezw o lono  w y ją tk o w o  ma Yvyda. 
warnie k a r t  k o n tro ln y  cli spożycia  t yl ko do  k o ń c a  
s ty c z n ia  1917 ta k ż e  osobom , n ie  p o s iad a jący m  w y ­
m ag an e j le g ity m a c y i do p o b y tu .

W obec  te g o  m a g is t ra t  wzy-wa m ieszkańców  m ia- 
s ta , k tó rz y  d o tą d  n ic  p o ^ ird a ją  po zw o len ia  na  po­
b y t w  tw ie rd zy , ab y  n a jp ó źn ie j d o  d n ia  31  s t y c z n ia  
1 9 1 7  r  p o s ta ra li  a ę  o ta k ie  zezw olen ie . D o ty czące  
p o d a n ia  m a ją  w nosić  o b y w a te le  p a ń s tw a  a u s try a -  
ck ieg o  do k o m isa /y a l.u  cyw ilnego  k o m en d y  tw ie r- 
d a y  (u l. P osełek  a 10), zaś oocy p o d d a n i -wprost do 
k o m e n d y  tw ie rd zy .

Zezw olenia, n a  p o b y t b ę d ą  ud z ie lan e . 1) osobom , 
k tó re  p.nzt-d w ybuchem  w o jn y  m ieszka ły  sta le  w 
K rak o w ie , a  zacno  w u ją. sic p o d  k a ż d y m  w zgięci cni 
m ie«agam H b; 2) o sobom  i n a jb liż szy m  cz ło n k o m  icli 
ro a z io , p rzy b y ły m  do K ra k o w a  p o d czas w o jny , 
k tó re  s ą  za tT id n io rie  w  tó te js z y e h  u rzędao l. p ań - 
atiwiOwycli i k o m u n a ln y ch  in s ly tu c y a c h  pu b licz ­
n y c h  i pryw atnych-, o raz  w  p rzed s ięb io rs tw ach  p rze ­
m y sło w y ch , h an d lo w y ch  Hp. —  ja k  rów nież służb ie  
dom ow ej ty c ii osób. z

O s ó b  y,  k  t  ó r  e p  o •! n i u  31 hm.  1) ę u. ą  p  r  z  e- 
b y w a ł y  w t w i e r d z y  b e z  p o z w o l e m r u  
n a  p o b y t ,  z o s t a n ą  z t w i e r d z y  b e z w a ­
r u n k o w o  r  w  a  k  u  o w  a  n  e.

W łaśc ic ie le  dom ów , w zg lęd n ie  ich  z a s tę p c y  s ą  
o D owiązani w y n a jm o w ać  m ie szk an ia  ty lk o  ty m  o- 
seSioim. k tó re  w ykażą  sa’e p rzcp isancm  zezw oleniem  
n a  p o b y t w  tw ie rd zy  przyna.jmiii.iei n a  je d e n  m ie­
siąc . N ie s to su jący  się do te g o  z a rz ą d z e n ia  b ę d ą  k a ­
ra n i p rzez  k o m en d ę  *w ieikzy . Dokum eJiitam i z e w o  
len ia  n a  p o b y t w  tw ie rd zy  są : le g # y m « o y e  (w  fo r­
m ie  k siążeczk o w ej), u p raw n ia jące  do  p o b y tu  n a  
w y p a d e k  e w a k u a c j i ,  n ieb ie sk ie  k a r ty  p o b y tu  i 
k a r ty  n a  p rz y ja z d  d o  K ra k o w a  (Passierscheiinc) u- 
p ra w n ia ją c c  do  p o b y tó  aż  d o  o d w o łan ia , lu b  do 
e w a k u a c j i .

% k r a f n .
P o c z ta  w  tm rak acb  w  Oświęciniir-;. D y re k e y a  

p o o z t d te le g ra fó w  d o n o si: Z dn iem  1 ąstyoznia 1917 
■wszedł w  ży c ie  u rz ą d  p o cz to w y  w  lia ra k a c h  d la  
s e z o n o Y v y c b  uchm lźcó \c  w O św ięińm iu, z  n a z w ą  u  
rz ę d o w ą  „O św ięcim  3 ‘ ze zw yczajnym ' zak resem  
J-m l& nia. M iejscow y o k rę g  d o ręczeu  te g o  ur/.edu, 
itw oray o b sz a r  b a rak ó w .

K u ch n ie  o b y w a t e l s k ie  w e  L w o w ie .  W  n a jb liż ­
szych  d n iach  p o w stan ie  w e Lwowie, n a  w zó r K ra ­
k o w a . k u c h n ia  o b y w ate lsk u , u rządzone  jtodobnio  
d o  kucluiŁ d la  lufteligcncyi, fu n k c jo n u ją c y  eh pod  
zarządem  ko-m endy m ia,-la. Liczbę. uc/.e.sitnVk<>,v o 
b iadów  w  cen ie  po  1 K u s ta lo n o  na ra z ie  m i 500.

Dot.ychcaa-«tfv,e L u rlm ie  d la  s fa r  n iezam ożny cli, 
ntirzyaiiy wane  ko sz tem  gm in y , zoenaną nicbaY'’' trt 
zrc.M ganizowam?. Z arząd  w szystk ich  k u ch n i sp o cz ­
n ie  w  re k a c h  S ió s tr zako.nnyeb.

Z p o b y tu  eksi-. D u rsk iego  w e L w ow ie. B j ly  ko 
ruc-ndanl Im gionów  eksc. ln a r m  jio lny por. D ursk i 
korzy;d a ją c  -ze sw ego  p o b y tu  w e L w ow ie, ouw ie- 

„G o sp o d ą  d la  leg io n is tó w 11 p rzy  u licy  Kwr- 
k o w e j. P rzy b y c ia  g o śc ia  oczolciwali o ficerow ie  k o ­
m e n d y  p lacu : J tu jte r, C zerny , Dąhsowio&ki, p a n ie  z 
G ospody  7 pre-z. p. B ug J a n  (W ieżow ą i z eb rau i -na 

czcrzę  leg ion iśc i. P o  p rzy w itan iu  ekec. D u rsk i 
w śród  m ilej pog-aw tylki jinzy herb ac ie , sp ęd z ił czas 
db iższy . N a p o ż e g n a n ie  wyiu-zil p o d z ięk o w an ie  p re  
zy d y u m  p ro w ad zącem u  tę  hum anito rną . p lacó w k ę  
z a  ich  p ra  >ę i s ta ra n ia .

Czwartek', I I  Sty.cziiió

iO sobiŁ to  zg ioćzonia z p rzed loźcn icn . św iad ec tw  
i po tw ie rd zen iem  to żsam o śc i o tb h y  p rzy jm u je  
Urząd. p o ó v d n ic lw  a p.rar-y p rz y  koinc-udzie obw o­
dow ej w- K ielc .d i od g h d z in y  9 do 11 p rzed  p d u ­
dnić m i od 3 do  5 po południu--.

Z a rząd zan ie  p rzeciw  bandydy zniow i w K ró le ­
stw ie . C. i k . K nm eiik i O bw odow a w- Ki  k a o h  ob­
w ieszcza, co n a s t i jn ijc :  „ łk n n im o  zat-tós-owania
śro d k ó w  z a rad czy ch , s tw ie rd z o n ą  '/.oetala w po- 
i/.c zcg ó ln y ili obw odach  obecność  b a n d  ro zb ó jn i­
czych , z a o p a trz o n y c h  w broń . W o b ec  togo  za rzą ­
dziła  N acze ln a  K o m en d a  a rm ii, by  w  po d o b n y ch  
w y p a d k a c h  p ró c z  o d d an ia  pod sąd  d o ra ź n y  zb ro ­
d n ia rzy  i w sp ó łw in n y ch , z o s ta ły  z a s to so w an e  na- 
s tę p u ją c e  śro d k i re p re sy jn e : 1. D om y w zg lęd n ie  
m iejscow ości, k tó re  s łu ży ły  zb ro d n ia rzo m  p iko  
m ie jsce  uki-ycia, u ta ją  b y ć  —  o ile  o  m ie jscu  u k ry ­
c ia  w n a leż y ty m  czasie, w ła d z y  n ie  do n ies io n o  —  
sp a lo n e . 2. N acze ln ik ó w  gm in , k tó rzy  w iedzie li 
n iew ątp liw ie  o obecności b an d y tó w  w  ich  gm in ie , 
a  n ie  ąkwrioftli o to n  w ład zy , n a leż y  uw ażać  za  
w spó łw innych . 3. W  p o d e jrz a n y c h  m ie jscow o­
śc iach  n a leż y  b rać  zak ład n ik ó w . Z arząd zen ie  to  
po d a je  sic. d o  o gó lne j w iadom ośc i z ta-; u w ag ą , że 
w raz ie  p o k a z a n ia  się  b an d y ty zm u  w obw odzie  
k ie leck im  z a s to su je  się Im zw zględnie w yżej w spo­
m n iane  -ju c s trzo n c  śro d k i rep resy jn e .

R a d a  s tan u  » K u ry e r P o ra n n y « d onosi: W czora j 
po po łu d n iu  zaw iadom iono  ~ zna jd u jący ch  się w  
W arszaw ie  p rzy sz ły ch  j członków  R a d y  s ta n u , 
żc p ie rw sze  zeb ran ie  in a u g u ra c y jn e  o d racza  się n a  
dn i k ilk a .

O tw arc ie  R a d y  s ta n u  o d b y ć  się m a w p ią te k  lub  
solro tę, a  yy zależności od teg o  od p raw io n e  będzie 
n ab o żeń stw o  w k o śc ie le  a rc h ik a tc d ra ln y m .

A k t u r o c z y s ty  będz,ie m ia ł m ie jsce , ja k  ju ż  za­
zn aczy liśm y , w  p a łac u  K ra s iń sk ich , zaś ja k o  s ta lą  
siedzibę  R a d y  i je j departam en tów - w ym ieniają, 
p a ła c  K ro n e n b o rg a  p rzy  u lic y  M azoYvieckicj.

W  u sta lo n y m  ju ż  sk ład z ie  członków  R a d y  zm ia­
n y  ż ad n e  n ie  s ą  p rzew idyw ane .

K o m it e t  o d b u d o w y  k r a ju  w  K r ó le s tw ie  P o lsk w a n . 
^K n ry e r W arszaw ski-' d onosi: W  d n iu  8 b. m , yy 
siedzin ie  T o w a rz y s tw a  op iek i n a d  za b y tk a m i p rz e ­
sz łośc i o d b y ło  się b a rd z o  liczne zeb ran ie  p rzed a ta^  
w ic ie li ró żn y ch  in s ty tu c y j sp o łeczn y ch , w  ce lu  ro z ­
w ażen ia  p ro je k tu  u tw o rz e n ia  » K o m ite tu  o d b u d o w y  
k ra ja « , k tó ry b y  u ją ł yy- sw oje ręee  i skon  cen tro-wal 
d o n io s ła  i p ilną  a k c y ę  p lan o w e j o d b u d o w y  zn isz­
czonych  m ia s t, m iasteczek  i w si po lsk ich .

Z eb ran ie  zag a ił p rezes T o w a rz y s tw a , E d w a rd  
lir. K r a s i ń s k i ,  z a p ra sz a ją c  n a  p rzew o d n iczące ­
go  in ż y n ie ra  Ig n a c e g o  R a d z i s z e w s k i e  g  o, 
k tó ry  ze sw o je j s tro n y  pow oła! do p rezy d y u m  pp.: 
a rc h ite k ta  J a n a  I le u r ic h a  (p rezesa  K o la  a rc h i te k ­
tów ), k s. d z ie k a n a  F e lik sa  P u c h a lsk ie g o , p ro fe so ra  
T ad eu sza  K o rzo n a , m ece n asa  L eo n a  P ap iesk ieg o , 
E d w a rd a  lir. K ras iń sk ieg o , w icep rezesa  K o la  a rc h i­
tektów '. a rch itek ta . K o n s ta n te g o  J a k im o w ic z a  i  se­
k re ta rz a  ra d y  a r ty s ty c z n e j J a ro s ła w a  WojciechOYY- 
sk iego . N a zeb ran iu  ob ecn y  by ł ks. a rc y b isk u p  K a- 
liOYYski.

P o  d łu g ie j w y cze rp u jące j d y s k u s j i ,  w  k tó re j 
b ra li u d z ia ł fach o w i znaw cy  s to su n k ó w  .k ra jo w y ch , 
zeb ran ie  pow zię ło  n a s tę p u ją c ą  u ch w alę :

N ad zw y cza jn o  zg rom adzjin ie  ogó lne  p iz e d s ta - j  
w icieli licznych  in s ty tu c y j sp o łeczn y ch , zw ołane  
z in ic ja ty w y  za rząd u  ToY varż>stw a op iek i n a d  z a - ' 
b y tk am i p rzesz ło śc i i K o la  a rc h ite k tó w  w W arsza ­
w ie, w obec  k o n iecz n e j i n a g l i j  p o irzeb y  p lan o w ej 
o d b u d o w y  zn iszczonych  m ia s t, m ia s teczek  i w si 
poLskieh z uw zg lędn ien iem  ich p o lsk ieg o  c h a ra k te ­
ru  i pow o łan iem  do  p ra c y  sil i śro d k ó w  m ie jsco ­
w ych , w-obee don iosłośc i z a d a n ia  i w ie lk ich  t r u ­
d nośc i ek o nom icznych  i tec lm h  znych  w y k o n a n ia , 
u zn a je  za  n iezbędne  ja k o  je d n ą  z p ie rw szy ch  czy n ­
n ośc i rząd u  p o lsk ieg o  u tw o rzen ie  k o m ite tu  o d b u ­
d o w y  k ra ju  ze spcey ah iem i p e łn om ocn ic tw am i i ze 
w sp ó łu d z ia łem  fach o w y ch  in s ty tu c y j sp o łeczn y ch , 
a  p rz ek azan ie  i p o p arc ie  te j sp ia rcy  p rzed  rz ą d e m |ł 
p o lsk im  p o leca  p rezy d y u m  zeb ran ia* .

K o lo  t e c h n ik i  w o je n n e j .  N a  o d b y tem  yv dn iu  
6 b. m . p rzy jęc iu  inżyn ie rów -leg ion is tów  yv W a r- 
szaYvic w y ło n ił się p ro je k t u tw o rzen ia  p rzy  f t O Y v a -  

rzy szen iu  techniKÓYY' s p e c ja ln e g o  K o la , k tó re  za ję ­
łoby się sp raw am i te c h n ik i w o jen n e j j p rzem y słu  
w ojennego . D o K o ła , op rócz  ezloukó\Y S to w a rz y ­
szen ia  inżyn ie rów  i przem ysIoyycóyi, interesują,-eych 
się sp raw am i w oj ;ko \. cm i, n a leż eć  b ę d ą  yv d ia ra - 
k le rz e  s ta ły c h  g ośc i iiiżynieroYvie i techn icy  fo rm u ­
jące j się  arm ii p o lsk ie j. K o lo  b ęd z ie  m is io  n a  celu 
p o p u la ry z a e y ę  w iedzy  w o jskow o-techn iezne j. o raz  
p o d jęc ie  kroków- w celu p o w o łan ia  do życia  po l­
sk iego  jirzem yslu  Ycojennego.

I)o  kom isy! o rg an izacy jn e j weszli, pp .: Wł a d y ­
sław  F a lk ie w ic z , J a n  Ileu rie h , S t. Ś liw ińsk i, A n t o ­
ni R on iknw sk i i J a n  RogOYviez.

K o m is ja  yy na jb liższych  di i i adi  ma zwołać- ze­
b ran ie  o rg an izacy jn e  K o la .

. /z g lę d n io n ie in n a jd a le j id ą c y c h  p o ir /e o  r.n n ii za­
p ew n ią  i cyYvihiej ludnośc i m in im alne  ilości m ale- 
ry a lu , po trzebm -gii niezbędnie, n a  b id y .

M in ister p rz y rz e k ł za jąc  sir go rliw ie  tą  -praY\ą. 
M in ister h an d lu , d r  U rban, uzn a ł slitezność zażaleń  
d o p n tn cy i i ob ieca j s p r a w ę  lą  gniiitoY cnicj po d d ać  
rew izy i. W  na jb liż sze j ju ż  przy-szTości zo stan ie  yv 
d io d z e  ro z iio rząd zen ia  u regu low am i c e n a  o buw ia  
sk ó rzan eg o , j a k ’ n iem nie j »tlrew)ii.ineg«i i tv ten  
sposób  b ąaz te  po łożony  k re s  lichw ie  szew sk ie j.

M o r d e r s tw o  w  W ie d n iu . B rzed k ijk u n a s tu  cbiia- 
jui zamordoYY-ano w W hetliim yv ta jem n iczy  sposób 
Yyrobnic.ę Jó z e fę  S ik tw ow ą. P o sz u k iw a n ia  za m or- 
d e rean ii tiy ly  b ezsk u teczn e . D op iero  d n ia  8 lun. w ła­
dze  w p a d ły  n a  ich  tro p . W ed le  w sze lk ich  p o sz lak  
m o rd erczy n iam i są : 4(1-1 etu i a w y ro b n ic*  M ary a  N-u- 
til i ja j e ó ik a , p rzy jac ió łk i «a»M>rdowa-iicj. Obie ko - 
hic,ty a resz to w an o . W  m icsizkaniu ich znalezaono 
w ie le  kessztow nośei, n a le ż ą c y  cli d o  z itm ordow am ij 
iSrkorowej. A resz tow ane  p rz y z n a ły  się do  zbrodni.

W e z w a ń .e d o  p o ż y c z k i  r o s y j s k ie j .  W y ch o d zący  
w P e te rsb u rg u  ; Ku r y e r  N ow y« z d n ia  .13 g ru d n ia  
1916 ro k u  o g łasza  n a  czele n um eru  n a s tę p u ją c y , 
w -idoc/nie o fieyaJny  ap e l, w zy w ający  do  pod p isy ­
w an ia  ro sy jsk ie j^ p o z y e z k i w o jenne j:

:W  w ojn ie  obecne j k o b ie ta  r o s y j s k a  do- 
k a z a la  cudów  pośw ięcen ia . O na z pow odzen iem  za­
s tą p iła  b rac i i m ężów , pOYY-olanyeh n a  fro n t. O na 
o d n io s ła  w ielo zw ycięstw  n a  w sze lk i' li po lach  d z ia ­
ła lności.

»AJo w y p ad n ie  je j zrob ić  jeszcze  jedei, w y siłek : 
p iz e k o n a ć  i sieb ie  i in n y  cl), by  w y rzek li się n a  ca ­
ły  czas YY-ojny z a sp o k o jen ia  sw oich zach c ian ek , 
ro zm a ity en  zb y tec zn y ch  wyrffu ków i w -szelkiego 
ro d z a ju  ro z rzu tn o śc i. O jczyźni* ' n iezb ęd n e  s ą  n  o- 
yv e o s z c z ę d n o ś c i ,  yvżywni, o n a  do ud z ia łu  
yv p o ży czce  w o jen n e j. N ieeli wice, i n a  tem  p o lu  
k o b i e t a  r o s y j s k a  do  odn ies ien ia  z w y c ię ­
s tw a  dopomoże**.

P rzy m u so w e  io , ja k  się d o m y ślam y , w ezw anie  
k o b ie t a r o s y  j  s k  i c h« w d z ien n ik u  p o l s k i  m  
je s t  jed n y m  z ty c h  o b jaw ów  b ra k u  ta k tu  i p rzy  
zw oitośc i. ja k ic h  się rząd  ro sy jsk i w obec  po lsk ie j 
op in ii puuiiozni-j ZYvykł dopuszcza ,.

K r . L u d w ik a  b e lg ij s k a  p o d  k u r a te lą ,  K s. L udw U .a 
b e lg ijsk a  p o s ta w io n a  z o s ta ła  —  juk: o o n o szą  pi- 
tana. m o n a d iijsk ie  —  n a  w n io se k  sw ego  zięcia ks. 
E rn e s ta  8zlez.Yvik-lloM r4n p o d  k u ra te lo .

R e p e d o a r  t e a tr u  m ie j s k ie g o  yv K r a k o w ie  
im . J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o .

W e cz w a rte k , d n ia  11 b, m. 'N a s i n a jse rd ecz ­
n ie jsi* , k o m ed y a  W . S ardou .

W  p ią te k , d n ia  12 b. m .: sP om ysI panny  U ianci- 
szk i* , k o m e d y a  P . G a\-aiiU ’a.

R e p e r to a r  m ie j s k ie g o  te a tr u  lu d o w e g o .

\V c cz w a rte k , d n ia  11 b. m .: s P o m a n ie  S;ibi-
n ek « , k o m e d y a  S eh o en lan a  i Iś u d en b u rg a : w y s tę p  
Ig n aceg o  B eTskiego.

> ■■■ m am ąm  n w w m  ■ ■ •" >

Teletiramy/ostatpiej chwili.

M o r ć s r c a  R a s p u t i i t ^ .
Haga, U ,  &fcybkana-.

L o m d y ń iik k  • t T i s s e ą j i  d o n o is z .1 k, i l e t e s i H P g a :  
W’ ntieeizluuniiai p e iw f i)^ t )  .b iisnuk iora  
s k ic g lo  o d b y ł  s i c  , baiikiet nu <aeić iitordercj 
R a s p u t ir m  k s .  J i .s s u p & w a , k i tó r e g o  p rzy -jję to  o- 
w li cyjm i-o i> pto gtrli1.

)

fGritJira.
Z konferencyi w Rzymifi,

(Tel. wl, „Nowej. Reform y”).

W iea eó , 11 s ły ó im k t.
KtoitmuDłK-a-t ageimoyi- St,cfa:n.ieig;0- w  BSaymie 

aw atcai jpnzicdoiwtazyistiki^m ntwiage tswloją. mad* 
zlw"y!<7/J:ujną ła-kloaii-ciz-nioścrą. Jn'k sW roitłaa prc.- 
sst •swmjca.rskla. ara p o d sta w ie  dotryiób źa-6d>eL 
fitótaSrim  anaiiontóiwtóoiślci w  :c.dń.ie!Siien»u d ó  te? 
'komfereucyi jce t faKt, że- w śród  E oatioyi aienw  
w ca le  tak  bat d zo  zachw alan ej agody, zw laszczf  
c o  de d alszych  d ziałań  w ojenn ych .

Z.rjimijaeą ijest tejOrtY1'* fro-n-tui Jiiia.,cedońskk>
go>. Drian-d op arł s ię  owSnftęoiu t-egJ frcnutw, *I»* 
■ctzem. SSarraiil rzfażąidrtł iprzywłania Yzyidatoyóh jno- 
,sitk ów  Ze- strom y Wńicreh ąrojaiwiŁi się  p'od!ob'ac 
■myśl', a że b y  -a-mii ę. S rk r Sfa .przonieóć o  a. f-rouf 
■wto-ski-. _____ ' i

rjitimatum kt»a!Mjyi do Orecył.
(Tel. c. k. Biur* kor^sp.)

Lttgauo, i ł  t y c z n ia .
UitiuiatuDn 'Idoalkyi clo Orecyr. w edłióg ido- 

■ńiesieniń.- ••Oofrifcrc della  S e ta  wp3ywit, ^łzw 
•widftzióreni. Ultiuwałiimi aaAvrera fjrzyrzoctiraio, 
że  zftidiw rew o lu cy jn e  -wiojsk.T -08 'Mw.my nu o n a  
oifo aifaiją b y ć  sjin-ó-YYratlziowo, o ra z  ifeLtnuaciń
/IwWitę 15  idau- dla .mfflęowilcgo ^wypełnienia 
YTB-zyprtildcth żąid.ui, postono-Yrronych -w* ft-ocie 
d-niai 31 gnńłim r.

W  .yfaafifkiu (kralowskwit 'odbyła s ię  rado <ko- 
rwom”, ,w. •kitórćij w z ię li 'iiid-z-tał pratwic w szy scy  
fioprzieote (prezyldc-pci anrutetrów. To dtoniesie- 
mśc, jflkbteż imformia/cya', *!i!ad«f«ła cló :N J«ołi« . 
przetw idw ją. p rzy jtp ic  .id-twiftiłuim*.

Ateny, 11 •*lye*ma.

RiPro Rientera ćlpiiOiSi:
PaiVstwvi -kloia!lJiCyi‘ -w as-ta-tmiem ^ckianatinn d o  

G re c y  i- d a ły  t a k ż e  tziaJpaYY-.nieine, żc d z ia la b ro ń c  
yen m elistów  b ę d z ie  ograniiozioirt d o  n n e js e ć w o -  
śc i , k tó r e  lóbechirr są  -o tead lze ire  ipńzez b p rz y m ie  
rzKwiyieb. R a d e  k io rom ną m ia n o  zaYioteć ip ó śp lesz- 

irie. jpdĆftlBas f t f ty  (nówniX7/Je-śni-e w b r a ł s-ię ff*- 

brnet.
Berno, j 1 styiCtzoiia.

W. sp raw ie ubiinńatnn, ik oa liey i-d o  Grecy* p i­
sz e  ::AIatrn:«: - ■

btanowisko- k ró la  K-imstamtytn-a w ob ec  u lii- 
Tiżitmn rniotże -y. diiaiym rvypaid'k'U «3ipOY\ udo-r, ae  
'ziiir/.ąidziOiiiir; a  kltóryicb arie ruofźemy
a w ló k p ę v  'które wla-śnie .pówtMotwlotno >w pet- 
neti; poakumraireimi e  ttsac« elną  konnuajklą, j mowa 
wyun'ktost oidań mie .jest jurż ilowriberzinlr

g e  „ F a u s la 11 monolog- w G ąpny , 
s t r z a  T w a rd o w -k ie g o 11 f in g m e n t 
w a , —  IV stęp  d la  n ic z a p b a n y c h  
ży  szk o łę  ej 40 hal.

R e jcn o w a  sp rzed aż  ch icha  M agi 
p rz y g o to w u je  m a te ry a ly  do p r

t r a 1- k rak o w sk i 
i. ancj rejoire-

Z Królestwa Paiskie^a.
Akcya rarodowej dem okracji w  Królestwie. —

L w o w sk a  „ G a z e ta  w ieczo rn a11 d o n o si z L ub lina ; 
N a ro d o w a  dem o-fcrarya z a b ra ła  s ię  do  en erg iczn eg o  
o rg an izo w an ia  o d d z ia łó w  .jirow lncyonalnych  K o ła  
nLicd7.yparłvjiv>go, O dby ły  się z ja z d y  w Z am ościu , 
Ja n o w ie , Ib tlaw aelr #t.il.

O b ró t p ła tn ic z y  w  o k u p a c y i  a u s t r o w ę g ie r s k ie j  
K r ó le s tw a . „W iadom ości e. i  k .  Z a rz ą d u  obro tu  
low aro \vcg (i“ d o n o szą : K u rs  p rzy m u so w y  dla. z a ­
płat: w Yvałue:e ko ro n o w ej do tyczy- ty lk o  Yvyipad- 
ków . o b ję ty ch  ro-zporządzeniem  z  5 c ze rw ca  b. r. 
W c w rfzdkh  h in n y ili  p rz y p a d k a c h  n a leż y  od  w ie­
rz y c ie la  zażąd ać //.a jd a tY  w edle  K rosu liaudbrw ego  
lub  też w ed łu g  b y łe j Y c a l u t y  pożyczkow ej. J e s t  n a ­
s tęp n ie  zadan iem  d łu ż n ik a  Y v j - s / , u k : ł ć  w y m ag an e  
śro d k i p ła tn icze .

KYYotę pożyez,koYY-ą Ycrócić n a leż y  yy- te j yyalii- 
eie. w ja k ie j udzielono . D o in n e j w a J tB  n ie  m oże 
być dł użni k znu iszuny . IV przei-iw nyiii raz ie  m oże 
sądow n ie  Y i-ystapić ju th - Iw  n ies łu sznym  żądajiiom .

P o s a d y  k o le j o w e  yv K ió le stY v ie  P o ls k i t m  yv o k u  
p a c y i  a u s t r y a c k ie j .  U rząd p o śred n ic lw a  jiraey  roz- 
]i p il po rogai b itlTe i placów  n a s tę p u ją c e  obw ie 
szczen ię ;

* B aczność! M aszyniści p rz j p a ro w o zach  ł p a la ­
cze z a ra z  z n a jd ą  za jęc ie . P lac.a: d la  m a s z y n is t ó w  
S K d z ie rr "e. o raz  2  K  za  k a ż d y  d z ień  j a z d y ,  d la  
pa laezó w  5 K  d /ie n n ie , o raz  .1 K  50 h za k a ż d y  
dzień  ja z d y .

Z e  ś w ia t a .
O g r a n ic z e n ie  e g z e k u e y j  w o b e c  p o w o ła n y c h  d o  

w o js k a  i ic h  r o d z in . N a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n ia  z  j l)  
b. tu ., o g ło s z o n e g o  w  d z ie n n ik u  u s ta w  j ia ń s tw o -  
w y e h , r o z p o r z ą d z e n ie  c e s a r s k ie  z 29 l in c e  1914 r. 
yv s p r a ic ie  p r z e r w a n ia  p o s t ę p o w a n ia  s ą d o w e g o  
przeeiYY zm ob ilizoY . .m y m , u le g ło  w  p a r a g r a f ie  6  
z n a c z n e j  z m ia n ie . R o z p o r z ą d z e n ie  z  29 s ie r p n ia  
1 9 1 4  r o k u  p r z e r y w a ło  to  p o s t ę p o w a iu i  d o  d n ia .  
k tó r y  n ie  m ó g ł  b y ć  Y c y z n a c z o n y  j irzed  z a k o ń c z e ­
n ie m  w o j n y .  R o z p o r z ą d z e n ie  to  o b l ic z o n e  b y ło  n a  
k r ó tk ie  tr w a n h  w o j n y  i  n ie  o d p o Y v ia ita lo  w  p r a k ­
t y c e  c e lo w i .  —  O b e e n e  r o z p o r z ą d z e n ie  r o z s z e r z a  
o c h r o n ę  p r z y  p o s t ę p o w a n iu  e g z e k u c y j n e m , o g r a n i­
c z o n a  d o tą i l  t y lk o  n a  s a m y c h  p o w m fa n y c h  d o  w o j ­
s k a  t a k ż e  n a  j e g o  r o d z i n ę .  O k a z a ło  s i ę  b o ­
w ie m , ż e  c z y n io n o  p r ó b y  w d r o ż e n ia  p o s t ę p o w a n ia  
e g z e k u c y j n e g o  p r z e c iw  c z ło n k o m  r o d z in y  p o w o ła ­
n e g o ,  k tó r e  w  s k u t k a c h  'z w r a c a ły  s ię  o s o b iś c ie  
p rzec iw  sa m e m u  p oY vok in em u . O b e c n e  r o z p o r z ą ­
d z e n ie  r o z s z e r z a  o g r a n ic z e n ia  e g z e k u c y j n e  s t o s o ­
w a n e  w o b e c  p o w o ła n e g o  d o  w m jsk a  n a  j e g o  ■/.o n ę ,  
t o w a r z y s z k ę  ż y c ia ,  lu b  b l is k ic h  k r e w n y c h ,  o  i le  
o s o b y  t e  ż y ją  Yve w s p ó ln e m  z  poYY-olanyu; g o s p o ­
d a r s tw ie  d o m o w e m .

Z W itk o w ie  p iszą nam : W łaścic ie le  w ilkow iek ie li 
la b ry k  i k o p a lń  p o stanow ili na  św ię ta  B ożego N a ­
ro dzen ia  Y vydae każde  mu ro b o tn ik o w i, p ra c u ją c e ­
m u yv ich  zak ła d ach , n a  g w iazd k ę  up o m in ek  p ie ­
niężny O trzym aj'.: p rzy jęc i do p ra c y  p o d czas  w o j­
ny p o  10 K p ra c u ją c y  po 10 l a t  20 K , p ra c u ją c y  p o  
20  l a t  30 K . p ra c u ją c y  p onad  20 lal 50 K . P o n a d to  
p rz ezn a rzo u c  250.000 k  zak ła d o w i em ery ta ln em u  
d la  u rzęd n ik ó w , 250.000 d la  u rzęd n ik ó w  U i ro b o ­
tn ik ó w , o raz  500.00U K  p rzeznaczono  n a  Y w budo- 
wa n i e  szp ita la , yv k tó ry m  leczyć  się b ę d ą  ro b o tn i­
cy za pom ocą m echan ik i, lo ra p e u ty k i j liy d ro p a-' 
ty k i.

O c e n y  m a k s y m a ln e  n a  o b u w ie  w  A u s t r y i .  D epu- 
ta c y a  Z w iązku  n iem ieck ich  m ia s t w  A u s try i p rz y ­
ję tą  z o s ta ła  n a  a u d y e n e y i  u  m in s tra  h a n d lu 1 d ra  U r­
b a n a . C elem  a u d y e n c y i  b y ło  om ów ien ie  k w e s ty i 
d a s ta rc z e n  i a  n iezb ę d n e j ilo śc i sk ó ry . D e p u ta ty  5i 
p o d a ła  m in is tr o w i "szereg p ro je k tó w , k tó re  z u -

Z n a i r . i e n ^  artykuł.
G^ac, 11 !>tyiyznia. 

»T!agvsi}śotst ugliaW <Wivkiuł„ 'j»ckocP«i!cy od' 
fisoby lik wyisokię-.m sitiain-.ftwd-sktt, w  ?j>raYvi*6 po­
działu Czech na ohwoily, A-u-for atlykulu po- 
■wPada1 ą/owięlcizj inwwtra*: - Czechy są wi Yv'..ełl:it- 
r ia  jetltey oiłobT; sudmirn itsutCacŷ nj. Nbmiestni’' 
Dhwć w  Cfeeclnu-łi jest ip-zociążonc. Po-dml kra­
ju jest ildontóciziiiy i. umtoćliwi' iw ^ a łw zatk ) -Ma- 
nô oYre*, 'Wtóre zatpewni Nitwus-oni ich stan « o -: 
s-ianlauiiii-. Ta: 'kbaiief/Jnio-śi. v\t-wixjlmiyirh winian 
,yy" Czcc-liUicłi b ziaraYAHo ihźbrą «p osobności ii 
d?u jp) zCipiWYinteonia1 reformy itSkrinirffracyi- w 
ca-lćj AneBfyk Nb: fptTjyk-ziô ć .-nie 4\<d'zic ntożna- 
zai żatkwi c-Oint; rolrić róKMby gwimięklzy Czeclm- 
jni -a imńymi 4tea$MflR: Jcoroiwry-mi. Dkc 'Yv:szy-st-
kidi łiruB:- bEfo Mwłolłii 'być zfitpwmfdBBiy .nowy 
róM-iiy sv>y!e-m tidjnioishrae.yi i.'nju».Ui?t,vc-»nej. 

*   o - -------------

K o n s e r m a M n y  d z ie n n ik  r w y j s i t l  

o  sp r a ts le  p u is k ie i .
S z to k h o lm , Jl (ołyt-rffliiit. 

wywttsoflaęcjl w RStotrogirJićlzi-e' -.iKiofokoł* <wf- 
SKjtpi* z airiyfeiutero, •wyr.iaa-jjjicijim niecz/ad^w-olo- 
ni.i że- (Mrata w piótehwlaięłi 'ktoabViyj objaiwitt 
szicaególiMeJsziO izia/ihitó^oAraiiie się .̂ praiwą. *-pol-
gjk-, Lćiujjdi roeyijisk’ ami mai vfłńvite n-ic włrcwlzi' z-o
słaniem ikka, 3e isprawa ipoteka- jest- spra'wą yyc- 
■wnętraną RoeyĆ '» źfc aaii Prauwcya, ani Anglia 
nie imają jfc  w  ‘Sprawie bej do (powiedze-uia.

,s.K'o-ioiWol-< ijSosuwla- się aż dio sLwi-eri.łzoiiia-, żc 
mieuzaitle oię państw koaiicyi do spraw we- 
Yvnęirzno f«syjsT5ch bynajmniej nic leży w za­
kresie umowy niięuzy temi państwami i może 
Wppywać bardzo niekorzystme na tę untowę.

*   _____

C d g ł o s i  „ B i e s i * :
Kooenhaga, 11 st-yiĉ miu. 

DzLouuuki kiilHfsze .douioazip-z Ihitóistiiiirgia: 
45e8i»«eyę łjuitdui ańtyllcnl *RfecBy«. ipocłfotlzą.- 

ciy iz'kot idyptonprt.y^ymyioh, uinńtwikij-ący y\ spo­
sób is*in«a'o.yijuy nr.ajłdiżdizc cele .ywi>,joinni: leotli- 
eiyi. A'U'tor artykułu {pod®?, że koalieya mu 
przeilewszystkiem na celu likwidaeyę państwa 
tureckiego i rzetelną przebudowę Austro-Wę-

0 losy kampanii rumuńskiei.
(T el. e. k . B iura keresp.)

B e r n o ,  1 1  s t y - c z n ia .

Obtw?i:aA p ta s ą , fra-nciiuslca. totł k i l k u  dn-r izaą‘0 - 
wja-dńśfa-, w  a E ts lą p r  ł t ó ^ c j fo  E ocisa-ni., tóajęcio t o  

ipłiyjęifo 'Z ( Y Y - i - o f k i - e m  . WfflKMajiW.śmtgK. Prasa 
p rzyziiłla ife , k u  n a c i s k  y v  o j s k  p a n s t Y V  s p r z y m ie  

r z o n y c b  t r w a  i i i ie z m ie m t ie  i  ż e  l i n i a  S e r e t u  jes>  

t e r a z  j a k  n a j b a r d z ie j  z a g r o ż o n a

ipybt ■/. zia-iu-epokojciMeiu, ozy II"- 
syaSłeo-n nudfci się. .-h’o* mwd .Rtiffccjn n-siwlorwlć się
:Ź)lKWY'U?

Ddeiwa do ludności Całaczu.
B a z y le a ,  11 stYc-ziii'*. 

i: D a ily  T ek -g rap -lH  d w W w  \
I b o f e k t  G ahi-czu ptitze:,! swoim lo d p r^ Jc m  «- 

y o w m t-  ąlor/jostiabi kulflbw>śc, «i7ieby 'by ł;. s (« i:io j-  
rtHa- ?yk)«/o»i Mip|ow’,ie.fkial ryeh-ly P&w$t» YY ojsk
•TiliUniUSklieji.

W Łtklwj a-itiio-uórtiic wyje-rUąły G akcczu  yv 
sćro-oc Rei-ii.

¥0\ś yaiiwi hi lit? isia.'
(Tel. e. k B'Ur» korerp.)

’ B e n io .  11 K tysaaiia . 

■TJfc:jt,itni« ‘d'Owmd-i#iK> «rę, >że atu ktcnfeTOtfc-yt b»" 
Rizynniic 't e k s t  tWjk>wa*dfci dk> IMi-feoma, -węypra- 
co-YYtetiy BrM ttdiit; U ipwbowa-li' -ziilstępct
kow lifl^ r :l>efza^iBgbxl.n.re. S t.w io rd w n io , ż c  ni ą o rz y -  
m ic r /o in y c h  ipam nje zitilpełna jedrtoiiiY iśiinośe co  
d!o :odpOYv!k ‘!iz i n a  n.i-einiebką p ro jio z y c .y ę  pctlto - 
iu . N!oLa jko W ilsojŁi- przc(l-st.ajw‘i ja sn o - ipou.zątttk 
i o e ie  -W ojpone 'k c a iic y r .  N wsi '.n.i.epi'zyj.T:;icio -  
.piwzo s-Mirtiutę — lię.';L‘i 'ln irs ic l i 'm isz ą 'lu ł ip n w u c d l 

okIoz/uć ńtdkło bolesną porażkę. Pm-owM brndyń- 
sk'a jest. ,'dzi'ś -żyw tcitnrt^saą >itiż -kltrdcIdoW H fk.

C d fkigcie  z r a ó a i i s ń  p i e z  k w l l w .
F r a n k f u r t ,  11 » l  ycr/.H i-ą. 

iM.-ni.kl-nilei- /.•■li. d o n o s i  z;i pras*,-; iondyń

g ie r .
K o a l ic y i i t  

n i e  ted: 
r tio  n ta  
dlotpclki'

powkwla aaiter — orjic może oboc- 
itdiHYńtć się \y .rwtoowtMiiak rłoipókf W ło c h ó w  

yy Tkyeóeie, a  Eiawrcutzów oia.fl Ronom i 
A ingfe- n ić  aiftfsscK y fliOty •meimwk.wjj 

i Otto »Łwionsy <m> mfkncłi feteKrój Tękio-jmi. do 
bretgto icli iwjteytólńuafet «W wyipa-ileik awyieifis-tYca. 
KtoTlfoyai Ayc cbco rokawteń, lyHtkto- p o ły k i u,:e , 
p o k ó j .   [_

K c a l ic y a  c o ln c ia  w N o w y m  J o r k u  z a m ó w ię  
n ią  n a  d o s ta w ę  l a a t e f y a l u  w -o jen n eg u  n a  s u m t 
1 0 0  miUonÓYY dok ir& w  (5 0 0  m tłjoitrów k o ro n ) .

O dpow -ietlzialny r e ila k to i .

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W yilaYvca

R U D O L F  OSMAN.

Z  drakami- Literackiej yv Krakowie,  uliea .J igi Uońdkc L. 10 . Rządca drtikanń L. K. Górski.


